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Zmiany personalne w rządzie. 


Dymisja gen. Sosnkowskiego. 


WARSZAWA. 10. stycznia. — (Tel. w1.) 
Wiceministrem, skarbu mianowany został p. 
Czesław Klarner, dyrektor banku handlo- 
„wego w Warszawie. Na stanowisko min. 
pracy wymieniani są jako kandydaci, Lu- 
dwik Kulczycki. dr. Jurkiewicz, mecenas 
Staniszewski i Miszorski, wysuwany przez 
prez. Wojciechowskiego. Osobno p. Grab- 
ski popiera kandydaturę dr. Mtynarskiego. 


Podsekretarzem stanu w min. przemysłu 
i handlu ma zostać p. Strassburger. 
WARSZAWA. 10. stycznia. — (tel. wł.) 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje min. 
spr. wojski. gen. Sosnkowski jutro złoży 
podanie o dymisję. Dymisja ta stoi w zwią- 
zku z opozycją prawicy, przeciw załatwie- 
niu sprawy o najwyższych ciałach woj- 
skowych. al 


WARSZAWA. 10. stycznia. — (tel. wł.) 
„Gazeta Warszawska”, organ „endecki, ata- 
kuje Piłsudskiego i prem. Grabskiego, pi- 
sząc między innemi: 

„Niech ci, którzy czują powołanie do 
polityki usuną się z armji, niech politykują 
na właściwym fronciej i we "właściwych 
warunkach. Niechaj na czoło armji wysu- 
wani będą ludzie fachowi z wojskiem obe- 
znani." 


Prawica grozi rządowi. 


Artykuł kończy się następującym zwro- 
tem: „Opinją i sejm ohdarzyły p. Grabskie- 
go swem zaufaniem, można jednak to zai- 
fanie cofnąć. Dopóki się je jednak otrzynu- 
je, dopóty należy pozwalać rządowi, pro- 
wadzić sprawy wedle swego rozumienia, 
zgodnie z zasadniczą koncepcją rządu, a 
więc rezygnując z wprowadzania doń tych 
ludzi, którzy wnoszą ze sobą pierwiastek 
walki politycznej“. 


Włochy zaniepokojone konferencją belgradzką. 


Mała enienta narzędziem imperjalizmu Francji. 


RZYM. 10. stycznia. (Pat.) Pewien wy- 
bitny polityk włoski oświadczył w wywia- 
dzie z przedstawiciełami prasy między in- 
nymi: Obecna konferencja państw Małej 
Ententy jest dla nas nowym wyrazem ten- 
dencji zupełnego pozyskania dla francu- 
skiej polityki wschodnio- curopejskiej or- 
ganizacji politycznej, przedstawiającej nie- 
zaprzeczoną siłę. Mała Ententa jest uważa- 
na dotychczas przez Włochy, za możliwe 
ognisko dawnego przedwojennego pansla- 
wizmu, na które nie możemy patrzeć przy- 
chylnem okiem. Odnośnie do stanowiska 


Polski wobec konferencji belgradzkiej a- 
znaczył informator, że stanowisko to, jest 
dla Włoch w chwili obcenej probieżem sa- 
modzielniności polskiej polityki zagrani- 
cznej. 


Francuskie kredyty wojenne. 
LONDYN. 10. stycznia. (Pat.) Rząd 
angielski nie otrzymał dotychczas żadnej 
odpowiedzi ma nolę wystosowaną do państw 
Małej Entety w sprawie pażyczek udzie- 
lonych im przez Francję. + 


wenat o naprawie skarbu. 


WARSZAWA. 10. 1. (Pat.) Na dzisicj- 
szem posiedzeniu senatu, w pierwszym 
punkcie porządku dziennego przystąpiono 
do sprawozdania komisji skarbowo- budże- 
iowej o projekcie ustawy w przedmiocie 
przepisów o państwowym podatku docho- 
dowym. W imieniu komisji zabrał głos sen. 
Szarski. zaznaczając między innemi, że acz- 
kolwiek ustawa nakłada na ludność duże 
ciężary, to jednak komisja ze względu ma 
stan skarbu wnosi o przyjęcie jej bez 
zmian. Ustawę i rezolucję senat przyjął. 

Przystąpiono następnie do sprawy do- 
datkowego prowizorjum na kwartał 4 ro- 


ku ubiegłego. oraz prowizorjum na pier- 
wszy kwartał roku bieżącego. W imieniu 
komisji zabral głos sen. Buzek, który 
stwierdził na wstępie, że kwola 19 bilionów. 
marek nie mogła wystarczyć na czwarty 
kwartał roku zeszłego i rząd musiał doma- 
gać się powiększenia tej sumy o kwotę pię- 
ciokrotiną, co razem daje na ten kwartał 
119 biljonów. Go się zaś tyczy prowizorjum 
na pierwszy kwartał roku bieżącego, to re- 
ferent zauważa, że wydatki w pierwszym 
kwartale roku bieżącego mogą dosięgać su- 
my około 518 bilionów. Zdaniem reterenta 


akiem rekonstrukcji. 


| wisłości wydatki będą znacznie niższe. Jesz- 


cze jednym punkiem prowizorjum. « bedą- 
cym przedmiotem obrad różni się bardzo 
znacznie od poprzednich a mianowicie: za- 
brania onz „ministrowi skarbu uciekania 
się bez specjalnego upoważnienia do dru- 
ku marek na pokrycie bieżących wydatków 
Dowodzi to, że spodziewana jest w niedłu- 
gim czasie stabilizacja marki. Kończąc, re- 
ferent prosi o przyjęcie obu ustaw bez 
zmiany. SZ < 

© W dyskusji zabrał głos sen. Wożnicki 
(Wyzw. , który wypowiedział się przeciw. 
prowizorjum za kwartał tł roku zeszłego 
natomiast na kwartał pierwszy roku bie- 
żącego. > a 

- Tow. sen. Siedlecki (P. P, 5.) oświadcza 
się również przeciwko pierwszej ustawie, 
natomiast za drugą ustawą 

„W,głosowaniu obie ustawy przyjeto bez 
ZMIAN 

Sen. Wożnicki reterowal sprawę skre- 
ślenia art. 89 ustawy o podatku majątko- 
wym. który zaliczał na ten podatek pro- 
gresję od podatku gruntowego. ~ 

en. Stecki przemawia przeciw ustawie. 
uważijąc, iż jest ona wywołana doktryną 
polityczną. Po przemówieniu sprawozdaw- 
cy, w głosowaniu przez drzwi przyjęto u- 
stawę wedle brzmienia sejmowego. 43 gło- 
sami przeciw 39. 

Następnie senator Karpiński reterował 
ustawę o naprawie skarbu państwa i re- 
formie walutowej. 

Po przychylnem . omówieniu sprawy 
pełnomocnictw dla rządu. referent prosi o 
uchwałenie ustawy. 

Na tem posiedzenie zakończono. : 
SMIEWYA ABZCCE E T, a PETRET AOLO" ENA 
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szlafroki, kamizelki 
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Lwów, Gródeoka 64 naprzeciw kościoła Elżbiety. 
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Frank waloryzacyjny. 
WARSZAWA. 10. styczn. (A.W. Frank 


waloryzacyjny wd 12 b. m oznaczono na 
1.900.000 marek. 


Dymisja Plucińskiego. 

WARSZAWA. 10. stycznia — 

(Generalny komisarz rządu polskiego 
Gdańsku p. Pluciński zgłosił dymisję 


(tel. wi.) 
w 


i-cio miijonówki. 
WARSZAWA. 10. stycznia. (Pat ) 1.5K. 
K. P. puściła w obieg z dniem t0. stycznia 


jest to liczba maksymalna, gdyż w rzeczy-,b. r. banknoty po 5 milionów marek. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


W niedzielę dnia 13. stycznia o godz. 12 w południe odbędzie się 


Poranek kinematograliczny 


wyświetlony zostanie 
dramat salonowy 
w -eiu aktach p.t. 


Łańcuch grzech 


sm MARYSIENKA 


W gł. roli: Teodor Loos i Gizela 
Lagarst. Na uzupełnienie progra 
mu piękne widowiska z natury. 


„Śmierć polskiego Savonaroli. 


ku. Drozdowie, ziemi Łomżyńskiej, gdzie 
się warzy znane z «lobroci piwo „drozdow- 
skie“ — zmarł na szkarlatynę znany poseł 
sejmowy ksiądz Kazimierz Lutosławski, 
potrójny doctor ecelaesiae, medycyny 

fizyki. 

Zmarł całkiem niespodzianie i 
śmierć jego wywołała z jednej strony żal 
i żałobę narodową — z drugiej — liczne 
komenatrze zamiast wieńca na trumnę. 

Jeden z robotników mówił mi: „ano — 
powiększył liczbę świętych pańskich“. Po- 
seł z Koła Żydowskiego skarzył się: „szko- 
da. nie będziemy mieli z kim walczyć, bo, 
było to nazwisko sztandarowe”. wą Sy 
endek orzekł: „szkoda księdza  Kazimie- | 
rza“. Wiceprezes komisji konstytucyjnej 
wysłał rodzinie zmarłego telegram kondo- | 
lencyjny. w którym nazywając księdza Ka-| 
zamierza „najpracowitszym i najzdolniej- | 
szym posłem”. — życzy, aby mu „wolna 
ziemia polska lekką była“. Marszałek | 
Frąmpczyński w liście wysłanym do klu-| 
bu Z. L. N. powiada, że ubył Polsce jeden ' 
ze światlejszych jej synów. Redaktor Stroń.- 
ski w artykule wstępnym „Rzeczypospoli- 
lej“ nazywa zmarłego „rycerzem naszych 
dni“ i proponuje, aby na grobie jego u- 
mieścić na pośmiertnej tablicy wstęp do 
tekstu konstytucji, zawierający przysięgę, 
opracowaną przez księdza prałata Jego 
Świątobliwości papieża rzymskiego. „Gaze- 
ta Poranna“ nazywa go polskim Savona- 
rolą - i w ten sposób bodaj najtrafniej 
go ujęła jako postać polskiego życia spo- 
iecznego. 

Gdy do sejmu przyszla wiadomość o 
śmierci w Drozdowie — nie wierzono temu. 
Nie wierzyłeny i ja. Nigdy nie przypuszcza- 
łem. aby ten polski Savanarola umarł na 
szkarłatynę. tę dziecięcą chorobę, która jed- 
nak zdecydowała o życiu 44-letniego czło- 
wieka, spalonego — jak powiada poseł Sa- 
dzewicz przez ducha, oczywiście ludz- 
kiego. Zawsze miałem wrażenie, że ten wy- 
jatkowy ksiądz zginie kiedyś na białej ba- 
rykadzie. trzymając w ręku historję śred- 
niowiecznej inkwizycji zamiast brewiarza 

albo też zaleje się krwią suchotniczą na 
trybunie, z której grzmiał niczem organ 
kościelny — rzucając słowa potępienia i 
wyolbrzymiając obrazy żgrozy społecznej, 
malowanej na wzór starego Skargi w wiesz- 
czych kazaniach sejmowych. Ale mi na 
myśl nie przyszło. że człowiek, który ot 
wczoraj uwijał się pó sejmie z prałacką 
wstęgą wokół szkieletowego pasa — a dziś 
jeszcze drukuje po śmierci artykuł w „My- 
sli Narodowej“ — uśnie sobie w majątku 
rodzmnym na jakąś szkarlatynę. 

Ksiądz Lutosławski był znaną postacią 
polityczną. Wyraźną i wybitną. Wszyscy w 
Polsce (wiedzieli kim jest i albo go niena- 
widzili albo uwielbiali za szereg cnót. 
któremi ród Lutosławskich się odznacza. 
Bracia zmarłego to wszystko ludzie wy- 
bitni, począwszy od filozofa, Wincentego, 
a skończywszy na zamordowanych w Mo- 
skwie — Józefie i Marjanie. 

Żywy, wnikliwy umysł „księdza Ka- 
zimierza” budził podziw prawdziwy. Po- 
szukujący pokrewieństw rasowych posło- 
wie żydowscy po każdej mowie Lutosław- 
skiego, której słuchali z zaciekawieniem, 
mówili szeroko: „on napewno ma w so- 
bie krew żydowską”. Słuchali ga wszyscy, 
podziwiając nadzwyczajną lotność, siłęgło- 


Piątego stycznia w rodzinnym mająt 
i 
| 
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su i argumentacji 
ujmowania tematu. 

Ksiądz Lutosławski zaczął od medycy- 
ny, potem przerzucił się na studja fizykal- 
ne, a skończył na teologji i pracy parlamen- 
tarnej, społecznej i publicystyeznej.. 

W Sejmie grał rolę dużą. Prześcigając 
łotnością otoczenie — umiał zaciążyć swą 
indywidualnością na każdej sprawie i u- 
chwałe. Mówiono. że „w głowie" miał zaw- 
sze gotowe rezolucje. Nieporównany ka- 
znista zabierał głos — w każdej dyskusji, 
rzucając się ze wściekłym wschodnim tem- 
peramentem ma przeciwnika i terroryzu- 
jąc niepokornych kolegów swego klubu. 
Jeden z posłów, o którym wiem, że zawsze 
z szacunkiem odzywał się o ks. Lutosław- 
skim — otrzymawszy wiadomość o jego 
zgonie, — zaopinjował: „no, teraz dopiero 
Związek ludowo - Narodowy odetchnie'. 
Wiadomo bowiem, że fantastyczne posu- 
nięcia księdza niczawsze zadawalały zrów- 
noważonych jego przyjaciół politycznych. 

Zmarły był najruchliwszym i majpraco- 
witszym z posłów — i dziś, kiedy już nie 
żyje, ma się wrażenie, że duch tego przeni- 
kliwego człowieka błąka się jeszcze w ku- 
luarach sejmowych 

On to opracowywał tekst konstytucji. 
On wespół z Buzkiem wielkiemi nożycami 
inkwizytora pkrawał na korzyść wielkich 
stronnictw ordynację wyborczą. On za 
kapotę ciągnął wraz” Skalskimi i Czerniew- 
skim tego posła wileńskiego, gdy chodziło 
o podpisanie aktu połączenia Wilna z ma- 
cierzą. On wespół z „profesorem ciemno- 
ty“. Konopczyńskim: — szykowali uchwa- 
łyo „numerus clausus“. On był autorem pro- 
jektu, karzącego strejkujących robotników 
sześcioma latami katorgji, który. naszczę- 
ście. legł pod suknem zielonem gabinetu 
marszałkowskiego. On grzmiał z mównice 
wiecowych przeciw bohaterowi legjonów 
nazywając go „bandytą z pod Rogowa“. 
On piastowców nazwał koniokradami, on 
wreszcie z pianą na ustach wykrzywionych 


Jak rzą francgusk 


PARYŻ. 9. stycznia. Wobec dalszego 
spadku kursu franka francuskiego mini- 
ster skarbu odbył naradę z dyrektorami 
wielkich zakładów kredytowych. Rezulta- 
tem konferencji ma być wydanie szeregu 
drakońskich zarządzeń, skierowanych prze- 


i ten wyraz jasnego 


ciw spekulacji. Między niemi dla uregulo- | 


wania motowań giełdowych ma być zao- 
strzona rewizja ksiąg kantorów wymiany, 
oraz kontrolowanie nazwiska i zatrudnie- 
nie każdego osobnika, przeprowadzającego 
w tych biurach transakcje giełdowe. Po- 
nadto będą wydane zarządzenia, któreby 
PRI RAWTRAKT KE A nE ohit Duid anae TE TREK Ś ACZ 


D i 


Bony podatkowe. | 

WARSZAWA. 9. stycznia. (Pat. Do- 
wiadujemy się, że w ministerstwie skarbu 
prowadzone są prace nad przygotowaniem 
rozporządzeń w sprawie wydania przez 
rząd bonów podatkowych. Celem wydania 
tych bonów będzie umożliwienie społeczeń- 
stwu pewnych oszczędności, któreby ze- 


zwoliły mu na spłatę podatkówł i danin pań- | 


stwowych w pełnej ich ustawowej wyso- 
kości. ; 


| chee przeciwdziałać spadkowi tranka. 


Nr. 9 


od nienawiści wbrew chrystusowej miłości 
domagał się wydania posłów: krakowskich 
sądowi za to, że nie chcieli dopuścić do 
rozlewu krwi bratniej... - 
Ksiądz Lutosiawski — lo trybun Fudo- 
wy, wspaniały agitator, opanowany duchem 
średniowiecza i urokiem przepastnym in- 
kwizycyjnej tradycji. Mową swoją chytrze 
przemyślaną, doskonałą muzycznie usy- 
piał czujność słuchacza.  Przemawiając 
kiedyś przeciw Pilsudskiemu na wiecu w 
okolicach Białegostoku dowodził: „Ten 
Piłsudski to zdolny człowiek ale go Pan 
Bóg dotknął na umyśle”. A przekonywując 
Sejm o konieczności wydania sądowi po- 
sów socjalistycznych — argumentował: „nie 
możemy tym posłom odmówić satysfakcji 
usprawiedliwienia się przed sądem“. 
Trzeba go było widzieć na sali plenar- 
nej jak się kręcił niczem żywe srebro 
pośród złotonośnych ław swego stronnic- 
twa. Odeinał się z „miejsca“ purował 
ciosy, biegł do marszałka i ządał głosu, a 
gdy go otrzymywał wchodził na trybu- 
nę bez notatek w ręku — i odrazu zaczynał 
rzucał przeciwnikom rękawicę, rzucał po- 
ciski, które wybuchały głosami protestu, 
burzą oklasków lub salwami śmiechu. 
Po śmierci księdza Lutosławskiego ktoś 
zrobił spostrzeżenie „taialne', raczej tata- 
listvczne. p 


Stwierdzam  1rówil — że najwięksi 
przeciwnicy Piłsudskiego idą do . ziemi 


Umarł posel Świda, umarł Skarbek, a teraz 
Lutosławski... Widać'z tego, że ten „Dzia-' 
dek“ -— lo człowiek „charakterny”. I moż- 
na się spodziewać teraz nowej „intrygi“ 
Piłsudskiego, która napewno zostanie pusz- 
czona w ruch po Polsce w razie. gdyby 
umarł n. p. Zamorski, Czerniewski, Załuska 
albo nawet Stroński razem z Nowaczyń- 

skim. którzy jednak na uciechę (bo nie po- 
ciechę Rzeczypospolitej potrzebni sądla... 
rozmaitości... 

Ksiądz Lutosławski to duża postać 
polskiego reakcjonisty, która zeszła z na- 
szej widowni politycznej. To wyraźna pro- 
stolinijna twarz odważnego człowieka, któ- 
| rego można było nienawidzieć, ale uszano- 
waé trzeba. 


To pos'ać nowoczesnego Savonaroii, 
który Polskę chciał postawić na kolana 


przed majestatem Rzymu, i potęgą wszech- 
władnego kapitalu. To wreszcie symbolicz- 
na postać już zajmująca miejsce w polskiej 
historji niepodległego państwa i w gro- 
bach rodzinnych ziemi Lomżyńskiej, która 
niechaj mu będzie lżejszą od jego ręki, 
która zaciążyła na prawodawstwie naszem. 
Tadeusz Wieniawa-Dlugoszowski. 


dad Bow PZ 


gruntowały prawdziwość notowanego kur- 
su przeciętnego. i 
Za pomocą połączone, 'akcji Banku 
francuskiego z innymi bankami, rząd chce 
skutecznie stawić czoło ofenzywie na frank 
francuski, wychodzącej z zagranicy, 
PARYŻ. 10. stycznia. — Jak słychać 
rząd trancuski zamierza w najbliższym cza- 
sie wydalić licznych cudzoziemców, tru- 
dniących się handlem dewiz. Giełdowy. han- 
del dewiz podlegnie gruntownej reorgani- 
zacji. 
i ~ ras 


Tworzenie rządu greckiego. 
ATENY. 10. stycznia. (Pat.) Sytuacja 
pozostaje bez zmiany. Venizelos odbywa w 
dalszym ciągu naradyj z przedstawiciełami 
partji politycznej. Prawdopodobnie utwo- 
rzony zostanie gabinet Russosa z Venize- 
losem «jako ministrem spraw  zagranicz- 
nych. (Wedle „Wiener Presse“ pogłoski o 
otruciu Venizelosa były fałszywe. W kry- 
tycznym momencie Venizelos był osłabio- 

ny z powodu nadużycia alkoholu. 
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sensācyjny dramat w 


„KOPERNIK“ i „UCIECHĄĆ — — — 


„DZIENNIK: LUDOWY" 


wyświetlają obeonie 
6-clu wielkich aktach p. t. 


ATALNA OBRĄGZKA 


Gruboskórność senatorska i tchórzliwość władz szkolnych. 


Senator z pod znaku Chjeny p. Michał Siciń. 
ski, mając wiele ukochania dia instynktu życiowego, 
pragnie zabezpieczyć sobie tyły na wypadek za 
kończenia kiedyś piastowania mandatu senator- 
skiego. Jakkolwiek winien wiedzieć, iż jako sena- 
tor nie może uzależniać się od władz wykonaw- 
czych i że nie wypada wyzyskiwać swoich wpły- 
wów na zdobycie posadki i — że piastując mandat 
senatora, funkcji tej nie będzie pełnił — wniósł 
podanie na kierownistwo szkoły im. Czackiego we 
Lwowie, gdzie — jak wiadomo — uczęszcza mło. 
dzieź żydowska. Na wniosek swego towarzysza par- 
tyjnego i swych przyjaciół politycznych inspekto- 
rów szkolnych m. Lwowa, zostaje ów senator i an- 
tysemita zaproponowany ma to stanowisko wbrew 
proitestowi naszych towarzyszy, człunków Rady 
Szkolnej miejskiej. 

Przeciw tej uchwale wniósł tow. Smulikowski 
„votam separalam* do Kuratorjum Okręgu Szkol- 
„nego lwowskiego. Jak zaś nasze władze szkolne 
t. j. Kuratorjum, stale poniewierane przez ende- 
ków, załatwiły „objektywnie* ten ze wszechmiar 
uzasadniony protest — donosi organ Związku nancz. 
„Głuvs nauczycielski" : ' " 

„Swojego czasu podaliśmy wiadomość, o „vo- 
tum separatum“ kol. Smulikowskiego w Radzie 
szkolnej miejskiej we Lwowie przeciw zamianuwa- 
niu p. senatora Sicińskiego kierownikiem szkoły, 
motywvuwane względami rzeczuwemi i konstytucyj- 
aemi. Według regulaminu Rady szk. i przepisów, 
dotyczących zakresu działania władz szkolnych 
M-ej iustaucjj — Kuratorjum szkolne winno roz- 
strzygać tego rodzaju zażalenia i uchwałę Rady 
szkolnej zatwierdzić lub uchylić. 


Cóż robi Kuratorjam lwowskie? 

Mimo, że motywy nietylko kanstytucyjne, ale 
rzeczowe, są tu wprost: drmzgocące, gdyż po to 
władze rozpisały konkurs na kierownika, ażeby na- 
prawdę szkole dać kierownika — nie zaś, ażeby 
asekurować miejsce dla urlopowanego senatora (któ- 
rego „chlubna* działalność może na tem stanowi- 
sku senatorskiem utrzymać go, aż po ostatnie dni 
zasłużonego żywota) — Kuratorjam lwowskie składa 
z siebie nieprzyjemność załatwienia tej sprawy 
i odsyła do decyzji ministerstwu. Ministerstwo znów 
żachnęło się i odesłało z. powrotem K'nratorjum, 
z tą słuszną uwagą, ażeby tę sprawę załatwiło Sa 
mo, iz tem niesłusznem zdaniem, że ostatecznie be- 
dzie można tę sprawę rozstrzygnąć, aż przejdzie ona 
wszystkie alembiki. 


Z tego umywania rąk właściwych instancji 
tam. gdzie chodzi o osobę senatora, z tego zlekce- 
ważenia interesu szkoły dla jednostki, z tego prze- 
wlekania sprawy z obawy przed decyzją, musi na- 
uczycielstwo odnieść najprzykrejsze wrażenie — co 
do stanowczości naszych władz, które inną miarę 
stosują wobec zwykłego, szarego pracownika, a inna 
wobec nauczyciela-senatora*. 


Tak wygląda objektywność i odwąga naszego 
Kuratorjum Szkolnego — wobec senatora. Nie jest 
to żadnem usprawiedliwieniem, iż działo się to za 
skompromitowanych rządów Głąbińskiego. Kura- 
torjam winno pamiętać, że nie jest ekspozyturą 
partyjną endeków, lecz jednakową miarą musi trak- 
tować całe nauczycielstwo. 
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Walka o uírzymanie przedsfawicielstwa robofniczego. 


Katowice. 7. stycznia. 


Jeszcze w dniu 18. grudnia ubiegłego roku 
odbył się w parku Kościuszki w Katowicach kon- 
gres Rad Zakładowych, na którym tow. Rybicki 
1 dr. Wolf referowali o stanowisku przemysłowców 
wobec Rad Zakładowych. Na kougres ten przyje- 
chał umyślnie z Warszawy tow. pos. Adamek i 
ajął żądania przedstawione przez mówców w dy- 
skusji 1 przyjmowane przez ogół zgromadzonych 
Radców Zakładowych oklaskami — przedstawia- 
jąc je w uzgodnionej z przeostawicielami Zwią- 
zków rezolucji. 

Wówczas wystąp.ł przeciw tej rezolucji enpe- 
erowski sekretarz p. Jądro, a następnie przewo- 
dniczący Zjednoczenia p. Kot w sposob nieprakty- 
kKowBuy w prowadzeniu obrad, po zamknięcin dy- 
skusji, napadł na tow. p. Adamka za to, że nie 
obci isć na rękę przemysłowcom. Rezolucję jednak 
przyjęto jednomyślnie, przeciw został tylko Kot 
z jednym Jądrem. | 

Oczywiście Zjednoczenie nic w tej sprawie 
uie chciało zrobić, a p. Kot obłudnie niby poparł 
stanowisko tow. posła Adamka wobec przemysłow- 
ców, kiórzy lego oswiadczenia na serjo nie brali. 
mając prawdopodobnie inne zapewnienie od tych 
panow. 

Wydział Wykonawczy Centralnego Związku 
Górników musiał stanąć już bez Zjednoczenia, by 
bronić przedsiawicielstwa roborimkow i zwołał 
w tym celu na dzień 6. stycznia konferencję Rad 
Zakładowych w sali „Tivoli“ w Katowicach. 

Na kongres ten przybyli licznie przedstawi- 
ciela gornośląskich Rad Zakładowych i pomimo 
zamieci suieżnej przybyły liczne aelegacje Kumite- 
tów Kopalmanych z Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego oraz przedstawiciele saln, kopalń rud, 
wosku ziemnego i nafty. 

Po zagajenia kongresu uroczystym hołdem dla | 
polegiych ofiar walk listopadowych i powitamu 
przez tow. posła Adamka, wybrano przewudniczą. 
cymi tow. pos. Adamka itow. Bienia. Nad wygło- 


(szonemi reteratami t. tow. pos. Adamka i Bobrow- 


skiego w obszernej dyskusji zabierali głos t. tow. 
Papuga, Sadowski, Brzęczek, Bocian, Gunik, Ce- 
permk, (Grzegorczyk, Mal, Kutasik, Wieczorek 
1 szereg innych towarzyszy, o następnie tow. Bień, 
wskazując na konieczność ograniczenia dyskusji 
z powodu zajęcia sali i rzeczowego wyczerpania 
tematu podał pod głosowanie zgłoszoną przez tow. 
Bobrowskiego rezoiucję : mK 

„Kongres Rad Zakładowych Górnego Siąska 
odbyty w dnin 6. stycznia 1924 r. przy udziale 
reprezentujących załogi na podstawie obowiuzują- 
cego na Górnym Siąsku prawa przedstawicielstwa 
robotniczego — wraz z przedstawicielami Komite- 
tów Kopalnianych z Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego oraz przedstawicielami górników sali- 
narnych, naftowych i t. d. — czyli wogóle przed- 
stawicielstwo górnictwa całej Rzeczypospolitej uro- 
czyście protestuję przeciw ukróceniu praw przed- 
stawicielstwa robotniczego. 

Ponieważ przedstawieielstwo robotnicze, jak 
praktyka wykazała, utrzymywało możliwie uporząd- 
kowane stosunki i normalny tok pracy w przed- 
siębiorstwach — kongres uznaje, że ukrócenie praw 
Radców Zakładowych na Górnym Śląsku jest sza- 
leństwem rozzuchwałonych rządnmi Chjeno-Piasta 
szarfmacherów politycznych, opierających się ma 
pewnej części przedstawicielstwa przedsiębiorstw 
i towarzystw akcyjnych, jak p. Korfanty i jego 
przyjaciele. i ` 

Kongres uznaje ograniczenie praw Radców 
Zwkładowych za szkodliwe nie tylko dla mas ro- 
botniczych, ale zarówno dla przemysłu, a w kon- 
sekwencji dla społeczeństwa i państwa. 

Dlatego kongres wzywa rząd do zniewolenia 
przedsiębiorstw górnośląskich, by uszanowały pra- 
wo i zaprowądzenie zwolnienia z pracy Radców 
Zakładowych w tej liczbie, jak dotychczas i po- 
leca Związkowi posłów socjalistycznych przez t. 
tow. posłów Adamka i Stańczyka spowodowanie 
w iym celu konferencji z przemysłowcami przy 
udziale rządu. 
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Kongres uznaje za konieczne wezwać prole- 
tarjat górniczy całej Rzeczypospolitej do gotowo- 
ści, by w razie jeśliby przemysłowcy i rząd nie 
zgodzili się na utrzymanie w dotychczasowej for- 
mie przedstawicielstwa robotniczego — proletariat 
górniczy stanął do generalnego strejku”. 

Rezolucję przyjęto jednomyślnie, a następnie 
również jednomyślnie przyjęto następujące : 

„Kongres wyraził już na wstępie cześć pole- 
głym i współczucie rodzinom ofiar walk, spowodo- 
wanych rządami Chjeno-Piasta. Kongres wyraża 
stanowcze żądanie uwolnienia więźniów politycznych, 
którzy cierpią i ich rodziny pozbawione są żywi- 
cieli przez to, że występowali w obronie klasy 
pracującej. 

Kongres uznaje więzienie obywateli za prze- 
konania polityczne za barbarzyńskie i niekultu- 
rainė. 

Kongres uznaje konieczność zwoływania wspól’ 
nych kongresów przedstawicieli z całego przemysłu 
węglowego przed każdą akcją strajkową. 

Kongres poleca Wydziałowi Wykonawczemu 
akcję ze rozszerzeniem praw przedstawicielstwa 
robotniczego”. PA 

Kongres zamknięto podniosłymi słowami tow. 
sienia i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru”. 

M. B. 
Lej |... | wej |, adi i ii. A ME | 


Zbliżenie włosko-angielskie. 


BERLIN. 9. stycznia. Rzymski kores- 
poudent „Berl. Tagblatt.“ pisze, że angiel- 
sko- włoskie porozumienie przybierze for- 
mę praktyczną, gdyż w przededniu podró- 
ży królewskiej pary, włoskiej do Londynu 
zostanie ogłoszone odstąpienie przez Anglię 
na rzecz Włoch tak zwanego „Kraju Ju- 
by“ w Afryce, (na terytocjum Somalisów). 
Ściślejszy kontakt. jaki nawiązuje obecnie 
Anglja z Włochami, należy uważać jako je- 
dno z następstw sojuszu trancusko- czes- 
kiego, który Włochy, uważają jako akt po- 
liiyczny, zagrażający im w przyszłości. 

Jak wiadomo, również Anglja do soju- 
szu tego odnosi się bardzo nieprzychylnie. 


prei tą w Yz 
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Gwałtowna burza u brzegów 
a i a 
Francji i Anglji. 

PARYZ, 9 styczmia. PAT.) Po gwałtowney burzy. 
która szerzyła się ubiegłej nocy, wiele miejscowo- 
Ści na wybrzeżu Atlantyku i kanału La Manche zo- 
stała zalanych, W, Bayonne, Biarritz, Les (hableś 
D'Olonne, Brest ii Cherbourg, wiele okrętów zostało 
rozbiiych lub zerwanych z kotwicy W tes Chables 
D*Olonne część tamy została przerwana i fale wdarły 
się do miasta i do niżej położonych terenów VW 
Biarritz fale przerwały Silny mur ochronny ue prze- 
strzeni 100 m. E 

LONDYN. 9 stycznia. [PAT M ciągu ostalnich 
24 godzin, nad całą północną Angiją przeciągnęła 
szvlona burza. Wskutek tej burzy tale przypędziły do 
brzegów angielskich cały szereg okrętów. Według wia- 
domości otrzymanych radiotelegratam, wiele okrętów 
zaskoczonych przez burzę na morzu, walczy z ol- 
brzymiemi falami, Wskutek zaburzeń atmosferycznych 
przerwanę została komunik. lotnicza 2 kontynentem. 


Bank szwaję. skarży gminę m. Krakowa. 


Jak wiadomo, szwajcarski Bank Związkowy 


w bBazyleji wystąpił ze skargą sądową przeciw gm 
m. Krakowa z tvfułu pożyczki, udziełonej miastu 
jeszcze w latach przedwojennych  Pretensja banku 
szwajcarskiego, w uwzględnieniu odsetek tza kilka- 
naście łat, idzie w biljony marek polskich Pierwsza 
rozprawa gm. m. Krakowa wyznaczona została na 


dzień 21 stycznia br Dowiadujemy się ze sądu, że 
same opłaty stemplowe do rozprawy, jakie ma niście 
gm m Krakowa, wyniosłyby kilka milj, prez- m. 
poczyniło starania, aby zwolniono gminę oc tych 
opłat, ze wzgłędu na ciężkie położenie tinansowe 
miasta. Prezydjum miasta zwróciło się poradę 
prawną do «calego szeregu najwybitniejszych praw- 
ników, których pogląd na słuszność pretensji strony 
oskarżającej nie jest jednolity. Sprawa budzi olbrzy- 
mie zainteresowanie. 


0 
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Nowiny z dnia. 


Lwow, 11. stycznia. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 

Piątek o g. 7 »l'auste. 

Sobota o g. 3 >Krakowiacy i góraie« (dla młodz. szk.), 
o g. 7 »Pajace«, »Tajernnica Zuzannyc. 

Niedziela o g. 3 »Krakowiacy i góraiec. — o godz. 7 
>Pajace« i »Tajemniea Zuzanny«. 

Poniedziałek o g. 7 »Orlęx. 

Wtorek o g. 7 »Pajace« i » Tajemnica Zuzannyc. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulica Gródecka £ b.: 

Piątek o g. 7 »Dzwonek alarmowyc. 

Sobota o g. 7 »Dzwonek alarmowyc. 

Niedziela o g. 7 »Dzwonek alarmowy«. 

Poniedziałek o g. 7 »Tragedja dziecie. 

Wtorek o g. 7 »Dzwonek alarmowyc. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ulica Słoneczna: 
Piątek o g. 7 »Frasquita« 
Sobota o g. 7 »Bajaderac. 
Niedziela o g. 7 >Frasquila«, 
Poniedziałek o g. 7 »Królowa Montmartruc. 


TEATR LITER.-ARTYST. „BAGATELA* ul. Rejtana 3: 

Od 1. stycznia 1924: 

Gzęść l: „Rok 1923—4*, obrazek noworoczny pióra 
An-Ki. — Część solowa: Mirski, Bronowski, Windheim, 
? Joe Vardini ? — Część ill ; „Gniaadko miłości”, farsa „Bebe. 
Poczatek o g. 8-mej wieczorem. 


= Wie 


UKR. NARUDNYJ TEATR »UKR. BESIDY«, dyr. J. Stadnik, 
(ul. Szaszkiewicza 6): 

Sobota o g. 630 »Cnotliwa Zuzanna«, 

Niedziela o g. 180 »Trójka hultajska<, o g. 6 »Chata 
za wsią<. 4 

Poniedziałek o g. »Cnotliwa Zuzannac. 

Bilety wcześniej w »Sojuznym Bazarzec, 
(dom »Dnistra<). Od 10 do 6 przy kasie teatru. 


.... 
.... 


TEATR ŻYDOWSKI dyr. S, GIMPEL, Jagiellońska 11. 
Piątek, sobota, niedziela o g 7:30 »Spekulanei miłoście. 
sobota o g. 3'30 »Dwosia Sufrażystkac. 

Niedziela o g. 3:30 »Bar Kochbac, bist. oper. w 4 akt. 


” 


ul. Ruska 
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"EGIUA EINSTEINA NA EKRANIE wyświetlona 
będzie w niedzielę o godz. 12 w poł. w kinie Apollo. 
Prolekc; wygłosi inż. E. Libański. 

PIĄTKOWE PRZEDSTAWIENIE „FAUSTA“ 
przeznaczone zostało w znaczney mierze na zniżki 
abonamentowe. 

NOWA INSCENIZACJA „PAJĄCÓW*”. Pod kie- 
runkiem reżysera M. Lewickiego codziennie odbywają 
się bardzo szczegółowe próby z sobotniego przed- 
stawienia „Pajaców' i z „Tajemnicy Zuzanny“. 
Nowa inscenizacja dzieła Leoncavala, polegająca na 
gruntownej zmianie dotychczasowego sposobu pojmo- 
wania tej opery, wprowadzenie efektów świetlnych, 
grających dużą rolę, oraz balet będący uplastycznie- 
niem całej akcji -- wszystko to da całość niezmiernie 
oryginalną i mową. Prócz „Pajaców* pójdzie „Ta- 
jemnica Zuzanny” przemiła jednoaktowa opera Perra- 
ri'ego. - 

„DANTON“ ROLLANDA. Potężne, wielkiej war- 
lości dzieło znakomitego pisarza francuskiego w prze- 
kładzie J. Parandowskiego pierwszy w Polsce wy- 
stawi Teatr Lwowski. Wedle wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa premiera odbędzie się z końcem przy- 
"złego tygodnia. Dekorację projektował Mackiewicz. 

10 MILI. MKP. NAGRODY oliarowuje T-wo Wal- 
ki z Gruźlicą temu, kto odniesie ukradzioną w gm. 
Polikliniki lampę kwarcową. Lampa ta bez pozostałej 
opornicy jest bcz wartości, szkoda zaś wyrządzona 
Towarzystwu i nieszczęśliwym chorym, ogromna. 
Qdwolujemy się do uczuć ludzkości u PT. Złodzieja, 
obiecujemy w razie zwrotu nagrodę i gwarantujemy 
bezkarność. Tow. Walki z Gruźlicą, Lindego 5. 

DYREKCJA M. Z. E. „ostrzega przed niezna- 
nymi indywidjami, którzy podszywając się pod mia- 
no pracowników elektrowni, chodzą po domach, ~- 
zbierając datki noworeczne. 

Indywidja te nie mają nic wspólnego z zakła- 
dami elektrycznymi. Byłoby wskazanem w razie przy- 
łapania podobnego indywidjum oddanie go w ręce 
policji. Dyrekcja M. ZE 

WĄTPLIWOŚCI W DZISIEJSZEJ FIZYCE. Pod 
powyższym tytułem odbędzie się '6 wykładów popu- 
larnych inż. Kazimierza Świerczyńskiego w sali b. 
Instytutu technologicznego ul. Bourlarda 5. W po- 
niedziałek dnia 14 bm. Teorja grawitacji a doświad- 
czenie. We wtorek 15 bm. Zjawiska geofizyczne. W 
środę 16 bm. Teorja prof. Einsteina i chyżość pro- 
mienia światła. Następne 3 wykłady dalsze odbędą 
się również w poniedziałek, wtorek i środę przy- 
szego tygodnia. Początek © godz. 7-mej wieczorem. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


| WALNF ZEBRANIE TWA MILOSNIKOW JĘ- 
ŻyKA POLSKIEGO odbędzie się w niedzielę 13 bm., 
o godz. 10 i pót raño w sali I Uniw. Mikołaja 4 
z' następującym porządkiem obrad: 1) Sprawozdanie 
Zarządu Koła za r. 1928, D) Wybór Zarządu na r. 
1924, 3) Odczyt roi. Ignacego Strycharskiego pt: 
„O czystości i piękności języka“. 

KONKURS na pomnik „Kaplica prląt" na lech- 
nice. Komitet budowy pomnika ogłasza za pośrednic 
twen. Koła Architektów Polskich we Lwowie konkurs 
nu projek; pomnika „Orląt“ w ogrodzie Politechniki 
lwowskiej, dla wszystkich plastyków i architektów 
ogrodu otrzymać „można w Towarzystwie Politech- 
polskich. Warunki konkursu oraz plan sytuacyjny 
nicznem Lwów ul. Zimorowicza 9. Termin nad- 
syłania prac do 1 kwietnia 1924 r. 

WĄTPLIWY DOBRODZIEJ. Z rektoratu Uniw. 
owzymujemy następujące pismo: Ordynat łańcucki AI. 
Potocki przekazał wektoratiowi Uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza dwa wagony zboża dla młodzieży akademic- 
kiej. Imieniem Senatu akademickiego i młodzieży re- 


kiorat składa za tak niezwykłe wydatną i obtitą 
pomoc najserdeczniejsze podziękowanie 
Ze swej strony przypominamy, że „hojny p. 


Potocki jesi tym samym zapalonym myśliwcem na 
łwy i słonie, o którym niedawno pisaliśmy. Koszta 
jego wyprawy afrykańskiej mają wynosić 150 tys. 
tuntów szierlingów. Zważywszy, że za cenę tej „hrab- 
skiej" fantazji możnaby w każdem mieście uniwer 
syteckiem postawić dom dla studentów, „hojny dar“ 
p. Potockiego, wygląda na kpiny. 

WYWAŚNIENIE. Odnośnie do notatki naszej w 
w Dzienniku Ludowym z 11 stycznia br. o zakwestjo- 
nowaniu w magazynie p. Ign. Wittelsa przy ul. Go- 
łuchowskich 10 worków cukru i 12 worków kawy, 
wyjaśnia się w interesie prawdy i dobrego imienia 
firmy tej istniejącej od 46 lat, że w chwili rewizji 
w magazynie, faktury ma odnośne towary znajdo- 
wały się w banku, za pośrednietwem którego lirma 
walutę za towar przekazała Na tę okolitzaość zwró- 
cil też p. Ignacy Wittełls uwagę organów rewidu- 
jących, a: gdy w kilka godzin później tenże faktury 


Nr. 9 


WYPADKI NA ULICACH MIASTA. Jan Janik po- 
śliznąwszy się upadł i złamał nogę. — Reginu Kampf 
poślizgnął siię i złamał rękę. W pogotowiu ratunkowem 
udzielono im pierwszej pomocy, poczem p. Janika 
odwieziono do szpitala. — A t 

Z KRONIKI POZARNE. Wczoraj wieczoru w 
labryce drożdży za Łyczakowską rogatką, domu par- 
ierowyim zamieszkałym przez robotników, poczęta pło- 
nąć ściana i sufit. Pożar powstał od pieca stoją- 
cego przy drewnianej ścianie. Straż pożarna przy- 
była na miejsce i ogień ugasila. 

W mieszkaniu Stefana Galewicza w pasażu Mi 
kolascha również od pieca żelaznego zapaliły się 
obok stojące przedmioty. Sąsiedzi i domownicy: ogień 
ugasili przy pomocy przywołanego policjanta. 


..+.+— 


PODZIĘKOWANIE. 
D Stowar-yszenie zawodowe pracow. tukierniczych 
we Lwowie składa serdeczne podziękowanie PT. Pryn- 
cypałom za przyczynienie się do urządzenia wieczor- 
ku kostjumowego w dnin 5 bm. 1924 w Izbie Ręk. 
lwów, dnia 9 stycznia 1924. Zarząd.” 


| Na ochronkę im. ). Piłsudskiego. 


z banku podjął i mimi się wykazał, zakwestjonowany | 


olwar bezzwłocznie oddany został do jego dyspozycji. 

„KURSY. WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 

PKKP. w Warszawie wczoraj przydzielała żą- 
dang ilość dolarów potrzebującymi. Wobec tego w 
ohrctach poza giełdowych tendencja była spokojna. 
Płacono tam dolary po 10 milj. 

W ostatnich kilku dniach na giełdach krakow- 
skiej i lwowskiej akcje osiągnęły rekordowe kursa, 
tymczasem na giełdzie warszawskiej akcje miały ten- 
dencję zniżkową. Od wczoraj gdy obce waluty za- 
częły tracić na wartości kurs akcji nieco się po- 
prawił. p 1 

W wolnych obrotach wc Lwowie wczoraj obce 
waluty miały tendencję zniżkową. Płacono dolary od 
od 11 do 9 milj. dol. kanad. najwyższy kurs miały 
10,30%) tys. mkp. 

Na giełdzie warszawskiej płacono uniljonówkę do 
650 tys. Bony złote 1,600 tys. mkp. 

PKKP. wczoraj płaciła dolary do 9,649, kanad. 
9,450. franki dranc. 480, fr.- bolg. 419, fr. szwajc. 
1,695, funty 41.900, liry 419, kor. czeskie 281, austr. 
135, złoty frank 1.910, frank podat 1,950, złoty polski 
1,600 tys. mkp. i 

Akcje przemysłowe utrzymały się na poprzednim 
poziomie. Płacono: Chodorów od 34.000, Cegielski 
5,000, Cmielów 8,500, Gafota 1.800, Oikos 34.500, 
Parowozy 3.300, Pezet 1,050, Pol. Nafta 2,800, Pol. 
tow. bud. 1.100, Rakszawa 20.000, Siersza elektr: 
2.800, Siersza jgórn. 42.000, Tesp 36.000 tys. inarek. 

CENY ZBOŻA I MĄKI. Na giełdzie zbożowej 
we Lwowie automatycznie podwyższają ceny w miarę 
wzrostu obcych walut. Wczoraj notowano: pszenica 
31.000, żyto od 18,700, jęczmień od 16.500, owies 
16.500, grysik kukurudziany 55.000, mąka pszenna 
od 45 do 70 milj. żytnia 40-40 milj. otręby 9.500 
10.500 tys. marek za 100 kg. 


ZNACZNE, KRADZIEŻE. Z mieszkania inż. Chru- 
ścieła przy ul. Łąckiego skradziono garderobę, war- 
tości 200 milj. marek — Marji Groch, zamieszkołej 
przy ul. Szeptyckich skradziono talerze, kulczyki i 
inne przedmioty, wartości 150 miij. Ze skepu B. 
Weisbrota w pasażu Fellerów skradziono tales, tę- 
czniki i' sukienkę, wartości 120 milj. marek. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Posterunkowi 
P. Swatek, i (A. Osimer zgłosili się tu z kontuzjami, 
które otrzymali od awanturujących się osobników 
na ulicy Gródeckiej. — Na ulicy Alembeków, po- 
bito Kazimierza Truduszyna. Ałeksandera Eima i 
Antonieg Buczaońskiego pokąsały złośliwe psy. 


Stow Zaw. Cukierników składa 6 milj.. mkp, , 
jako 5 [pwan z dochodu wieczorku kostjumowego urzą- 
dzonego w Izbie Ręk. dnia 5 stycznia br. 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje sdministeacja 
„Dziennika Ludowego ul. Sykstuska 21 II p. 


E „A AANKAZEEN WGA | 
Komunikaty. | 


LEGJONOWĄ ZABAWĘ KOSTJUMOWĄ. urządza 
Związek Legjonistów Polskich Okręg Lwów dła .człon- 
ków, i ich rodzin, w sobotę 12 bmi, o godz. 8 wiecz, 
w sali własnej (ul. Zielona 7, Muzyka wojskowa. 
Zaproszenia otrzymać można wodziennie wieczorem 
w Sekretarjacie Związku. >° - 

„JEDNOŚĆ AKADEMICKA". 
Spółdzielnia Studentów Szkół Wyższych we Lwowie. 

Posiedzenie Dyrekcji i Rady Nadzorczej odbę- 
dzie się 'we wtorek dnia, 15 stycznia br. w lokalu 
jprzy ul Sykstuskiej 21 I! p. o godz. 8 wieczorem. 


| Obecność wszystkich członków bezwzględnie wyma- 
2% 


gana. 


Sprawy partyjne. 
* W CZORTKOWIE odbędzie się w niedzielę, 
18 bm. o godz. Il-ej przedp. Zgromadzenie poufne 
portyjne, na którem tow. Mand złoży sprawozdanie 
z kongresu PPS. S PA 
W TARNOPOLU odbędzie się takie samo zgro- 
madzenie w niedzielę 20 bm. 


Sekretarjat Obw. PPS. 


+. 
spop 


Z wydawnictw. 


PAN TADEUSZ A. Mickiewicza, w wydaniu Ro 
botniczego Zw. Stow Spółdzielczych „Proletarjać” w 


Krakowie. Cena 400 tys. mkp. Przez wydanie tego 
arcydzieła literatury po tak nizkiej cenie spełnił po- 
wyższy Związek bardzo doniosłe zadanie, dostarcza- 
jąc dia każdego kształcącego się dziecka niezbędny 
podręcznik. Wydanie tego podręcznika jest bardzo 
staranne. 


Różne. 

MROZY WE WŁOSZECH. W całych Wło- 
szech panują silne mrozy, We Florencji jest mróz 
5 stopni i spadł gruby śnieg. W Cadora mróz dg- 


chodzi 28 stopni, w Pidve do 20 stopni, w Lon- 
garono 15 stopni, w Udine 8 stopni. 


ZATOPIONY POCIAG. W ostatnich czasach 
Rumunja została nawiedzona wielkiemi ulewami, 
które miejscami doprowadzały do powodzi. Ma je- 
dnej z linji kolejowych, większa część wału kole- 
jowego została podmyta. W chwili, gdy pociąg to- 
warowy przez tę linję przejeżdżał, został porwany 
przez fale. 27 wagonów wraz z lokomotywą zni- 
knęły w wodzie. Obsługa tego pociągu straciła 
ZYCIE. ` I ! , 

ULICA P. CURIE-SKŁODOWSKIEJ W 
WARSZAWIE. . Na posiedzeniu magistratu war-. 
szawskiego uchwalono jednogłośnie przedstawić ple- 
num rady miejskiej projekt nadania Curie Skłodow - 
skiej honorowego obywatelstwa Warszawy. 

—isgg i 


Nr: 


Reit „DZIENNIK: LUDOWY“ AAS 
BIAŁA GŁÓWKA >=. ZURROWKA 
Ń M l R M D W K acid naturalny wyskok 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 
rozpoczęło się wyjątkowo od obrad taj- 
nych, na których mianowano lub podnie- 
siono do wyższej rangi kilku urzędników, 
między innymi mianowano dra Włodzimie- 
rza Tuckiego syndykiem. 

Na posiedzeniu jawnem, pod przewo- 
dnictwem prez. Neumana uchwalono po re- 
feracie p. Bol. Lewickiego podwyższyć gwa- 
rancję gminy za wkładki oszczędności w 
Miejskiej Kasie Oszczędności do wysokoś- 
ci 12 miliardów mk. t 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa po- 
datku lokatorskiego. Referent p. Lityński 
zaproponował mastępujące zmiany: Dla 
mieszkań do 150 koron miesięcznie od ka- 
żdej korony 1.180 mk.. ponad 150 koron 
1620 mk. od 1 kor. za sklepy po 1.800 mk. 
nd każdej korony.  ” -> 

Tow. dr. Hersztal wyraził wątpliwość, 
czy wobec beznadziejnych warunków życia 
klasa pracująca wydoła tym nowym cięża- 
rom, zaproponował więc stawki niższe: do 
50 koron czynszu 540 mk. od korony, do 
100 kor. 1080 mk. ponad 100 kor. 1620 
mk. Co do sklepów mowca wniósł podział 
stawek na 2 kategorje: Od sklepów mniej- 
szych z czynszem przedwojennym 100 kor. 
1.440 mk. od korony} i ponad 100 kor. 2160 
mk. za koronę. Przy tej sposobności mo- 
wca ponowił kilkakrotnie już poruszaną 
sprawę. by część dochodów z podatku lo- 
katorskiego gmina obracała na budowę ba- 
raków i remont opuszczonych domów dla 
rodzin delożowanych i rumowanych, 
rych setki znajdują się na bruku. 

Dalej mowca napiętnował niczem nieu- 
zasadnione praktyki urzędu rozjeniczego, 
który ustala czynsze zupełnie dowolnie, co 
ludność przyjmuje bez protestu, ufając, że 
skoro jakiś „urząd“ coś postanawia, to za- 
pewne ma do tego prawo. W rzeczywistości 
urząd rozjemczy postanawia o czynszach 
na własną rękę. 

W stawkach czynszowych figuruje m. 
in. pozycja 24 do 44 procent na cele admi- 
nistracyjne, z czego połowa przypadać ma 


na rzecz dozorców domów. Dozorcy jednak ; 


tego wynagrodzenia nie widzą, po najwię- 
kszej części wykonywują swe czynności za 
samą wilgotną norę, która im służy za 
mieszkanie. a są i tacy kamienicznicy, któ- 
rzy każą dozorcom płacić za mieszkanie! 

Wobec nieunormowanych stosunków, 
dozorców domowych dr. Hersztal wniósł 
rezolucję, by prezydjum miasta w porozu- 


mieniu z inspektoratem pracy zwołało ko- | 


misję rozjemczą dla unormowania pracy 
i wynagrodzenia dozorców. 


Tow. Hankiewicz nawiązując do spra- j| 


wy dozorców! domowych zaznaczył, że in- 
formował się w inspektoracie pracy, gdzie 
mu oświadczono, że opinję w sprawie wy- 
nagrodzenia i obowiązków domowych, do- 
zorców domowych przesłał inspektorat ma- 
gistratowi jeszcze w połowie r. 1923. (rdzieś 
więc w magistracie sprawa ta utknęła, bo- 
daj że na życzenie właścicieli realności. 

W głosowaniu wniosek tow. Hersztala 
co do opłat lokatorskich nie uzyskał więk- 
szości, będą więc opłaty takie, jak je wniósł 
referent. Charakterystyczne jest. że nawet 
i wniosek podzialu sklepów na dwie kate- 
gorje co miało na celu ochronę drobnych 
kupców! nie znalazi zwolenników, mimo, że 
po prawej stronie sali zasiadają reprezen- 
tanci kupiectwa. Widać, że nawet w tych 
ciężkich czasach kupcom się dobrze powo- 
dzi Rezolucję w sprawie zwołania komisji 
sozjemczej dla sprawy dozorców uchwa- 


któ- 


| 


łono, natomiast wniosek o przeznaczenie 
części funduszu lokatorskiego na budowę, 
baraków odrzucono, prez. Neuman zazna- | 
czył, że na ten. cel należy wyznaczyć Oso-| 
bny podatek. Będzie więc jeszcze jeden po- 
datek. ale ten byłby najbardziej humani-: 
tarny, i najbardziej konieczny. | 

Z kolei red. Laskownicki referował j 
sprawę wprowadzenia podatku od spożycia | 
w lokalach otwartych do późnej nocy. Po- | 
| Sw. r NE NA" "| UR > 


“jedynie prawdziwa firmy 


D/A. PIOTRA SMIRNOWA 2E 


Zamówionia przyjmuje. Fabryka Lwów-Kloparuw i Reprcz. 
ROBERT GREBEL, Lwów, Asnyka 3. — Tel. 583. 


O. Rady miejskiej- 
Nowe stawki podatku lokaforskiegu. — O los dozorców domowych. 


datek ten w wysokości 10 proc. obowiązy- 


|wałby od godz. 10. wieczór w tych jedynie 


lokalach, w których podają alkohol. 

Dziwna rzecz. że wniosek ten zapewne 
wskutek nieporozumienia spotkał się z o- 
gólną a. silną opozycją, i sprawa została 
odroczona na wniosek dr ` Dwernickiego, 
w celu poinformowania się w Warszawie, 
jaki dochód przynosi tam ten podatek nie- 
dawno wprowadzony. 

Nawet najdrobniejsza suma z tego źró- 
dła zawsze się opłaci, szkoda więc, że spra- 
wę odroczono. 


ge, Dc 


Za i przeciw uznan 


W „Narodnich Listach“ znany pansla- 
wista i 'wielbiciel caratu dr. Kramarz zaj- 
muje się programem konferencji belgradz- 
kiej, wypowiadając się z dwóch powodów 
przeciw uznaniu Rosji sowieckiej. Kramarz 
podnósi, że uznanie sowietów. gospodarczo 
nie przyniesie małej entencie żadnych ko- 
rzyści, gdyż nowy rząd, który niebawem 
zastąpi w Rosji bolszewizm, zanuluje wszy- 
stkie układy. Pod względem politycznym 
należy przestrzedz przed uznaniem sowie- 
tów, gdyż groziłoby ono w przyszłości ka- 
tastrofalnemi mastępstwami. Kramarz zakli- 
na Jugosławię, by nie dała się pociągnąć 
w kierunku uznania sowietów: kto jej to 
doradza. ściąga na siebie ciężką odpowie- 
dzialność. 
| BELCE EUOEER a Tzn] a ER 


Wczoraj przedpołudniem oddział lotny policji „w 
czasie obławy w zaułkach czarnej giełdy przytrzy- 
mał kilkunastu zawodowych waluciarzy w bardzo roz- 
maitym wieku, bo od I6-letnich wyrostków do doj- 
rzałych męźczyzn. Dyrekcja policji skazała ich na, 
kilkudniowy areszt policyjny. Tu również przytrzymano 
Hermana Herba od którego skontiskowano 10 dol. 
i Henocha Suma, któremu odebrano 4 dolary 

W policji skazano kilkunastu kupców i handlarzy, 
którzy nie wystawiają cen na towarach i mie posiadają 
cenników 

Stwierdzono, że iwowscy masarze | rzeźnicy nie 
sprzedają tłuszczów publiczności, lecz wywożą je nad 
granicę czeskosłowacką, rzekomo do tartaków. Stąd 
zapewne przemytnicy, przewożą je zagranicę. Nie 
więc dziwnego, źe władze poczęły zamykać wolo i 
świniobójców przyłapanych na takim niecnym pro- 


cederze. Niejaki Bojanowski, zam. przy ul. św. Mi- 
zamknął swój 


chała pod I. 28, stragan w 


„Na złodzieju czapka gore". 


Kapitalistów angielskich ogarnęła trwo- 
ga, wobec zbliżających się rządów Partji 
pracy. Jak dowiaduje się „Daily. Telegraph" 
z Genewy, odbywa się obecnie wędrówka 
kapitału angielskiego do Szwajcarji z oba- 
wy przed ewentuainemi zarządzeniami rzą- 
du Partji pracy. Sprawdza się stare przy- 
słowie, że „ma złodzieju czapka gore”. 

Mac Kenna oświadczył, że panika, ja- 
ka powstała wśród kapitalistów, jest zupeł- 
nie nieuzasadniona. 


Monarchiści węgierscy pracują. 

BUDAPESZT. 9. stycznia. W związku 
z zagraniczną pożyczką, o którą ubiegają 
się Węgry, krążą lu pogłoski. że między, 
hr. Bethłenem a dr. Beneszem toczyły się 
rokowania w kwestji ustroju państwowego 
na Węgrzech, które rzekomo zakończyły, 


| się zgodą Benesza, na ogłoszenie monarchii 


bazarze | 


iu Rosji sowieckiej. 
b 

Pisma socjalno- demokratyczne, oma- 
wiając artykuł Kramarza, potępiają jak 
najostrzej jego wysiąpienie. „Czeskie Slo- 
vo“, organ partyjny dr. Benesza występuje 
przeciw interwenjowaniu *Kramarza na a- 
renie polityki zagranicznej. Do Belgradu 
udaje się w imieniu rządu minister Benesz, 
i jest wobec tego smutną komedją, jeśli 
przewódca partji rządowej, przestrzega 
przed nim rząd jugosłowiański. 


„Prawo Lidu“ potępia rówńież artykuł 
dr. Kramarza, oświadczając, "że socjaliś- 
ci zawsze domagali się uznania Rosji so- 
wieckiej i witają każdy krok, który to 
tego prowadzi. 


- $ciganie wałuciarzy I .paskarzy. 


przy pl. Bernadyńskim, sam zaś zajął się wywożeniem 
|tluszczów ze Lwowa. Osobnik ten zbiegł. przed. are- 
sztowaniem, jest jednak nadzieja, że podzieli on: los 
Comiego i Bobera. ' í 

W Warszawie władze „karżą zu tichwę' lowauwo- 
|wą. Nitjakiego J. Wiśniewskiego, piekarza, ża” pas- 
|karstwo ukarano grzywną 200 milj. i dwumiesięcznym 
|aresztenr Właścicielkę sklepu 3.. Kotawską: skazano 
irównież na 2 miesiące więzienia i 100 milj. grzywny, 
za lchwę przy sprzedaży chleba, Moszka Rollewau - 


-Iza lichwę przy sprzedaży bucików skazano na mie- 


siąc więzienia i odpowiednią grzywną itd. 

We Lwowie Departament" IX magistratu winien 
karać paskarzy i spekulantów żywnościowych i to: 
warowych. Od szeregu miesięcy nie słychać jednak, 
| ażeby kogokolwiek tu ukarano, pomimo szałejących 
orgji paskarzy. 

Władze wojewódzkie winne wglądnąć w tę sprawę. 


na Węgrzech, wobec czego niebawem ma 


(3 


nastąpić wybór króla. | 

Hr. Juljusz Andrassy oświadcza w „Vil- 
lag“, że do tych pogłosek nie należy przy- 
wiązywać wagi. 


n ga o Okas 
> .... 


Trocki w odstawce ? 


MOSKWA. 10. stycznia. (Pat) Ogólne 
zdziwienie wywołał tu biułetyn konsiljum, 
ogłoszony o stanie zdrowia Trockiego. Biu- 
letyn zalca Trockiemu przynajmniej dwu- 
miesięczny odpoczynek, ze względu na stan 
gorączkowy, pozostały po przebytej nieda- 
wno influenzy. W związku z powyższym 
biuletynein przypuszczają ogólnie, że ur-, 
lop ten jest następstwem stanowiska Troc- 
|kiego. zajętege niedawno podczas dysku- 
sji partyjnej, gdzie ujawniła się rozbie- 
zność zdań miedzy Trockim a Centralnym 
komitetem partji. , 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Doniesienie Teatru świetlnego APOLLO 


Wkrótce wystawioną będzie nowa operetka filmowa 


ze ńpiewami wykuńanymi pizez artystów warszawskich pcd batutą kapelmistrza W. SIROTY- 


Próba zaradzenia złemu. 


Podając sposoby, ratowania skarbu pań- 
stwa prez. min, Grabski powiedział m. in. 
że gdyby chodziło o brak marck na pokry- 
cie podatku majątkowego, byłby gotów po- 
bierać podatek w: naturze. Przyjąłby chęt- 
nie zamiast gotówki węgiel. którego zapo- 
trzebowanie iprzez raństwo jest olbrzymie, 
to samo: mógłby uczynić w stosunku do 
zboża. < 


Rząd Chjeno - piasta. jak wiemy. ze- 


zwolił producentom rolnym na wywóz 400) 


tysięcy ton zboża i wszystkie w tym kie- 
runku poczynił rrzygotowania. Ta olbrzy- 
mia ilość zboża miała być wywieziona rze- 
komo na pokrycie podatku majątkowego. 
Baronom węglowym poczy:fiono znowuż 
znaczne ulgi wywozowe, także rzekomo w 
celu ułatwienia im spłacenia raty podatku 
majątkowego ~ 
O ile wiemy, przygotowania obszarni- 
ków w kierunku masowego wywozu zboża 
odbywają się w całej pełni, i nic nie sły- 
chać. by rząd p. Grabskiego zarządzenia 
poprzednie anulował. 400 tysięcy ton ::boża 
to ilość pokaźna. I bodaj, że ta prosta dro- 
ga ściągnięcia od producentów rolnych 
zboża przez czynniki państwowe i na po- 
trzeby krajowe byłoby bardziej celowa niż 
niepewna, zawodna droga wydostania pie- 
niędzy za to zboże sposobem zaliczkowa- 
nia przez banki zagraniczne na rachunek 
tego zboża, dostarczonego zagranicy. 
Swego czasu p. Bajda także „zakupy- 
wał“ zboże w wyniku uchwały rządu Chje- 
no - piasta. Był to podarunek szczodry :łla 
obszarników, którzy wzięli coś 20 mi!jar- 
dów marek co w owym czasie stanowiło po- 
kaźną sumę około 1 miljona tranków zło- 
tych. P. Bajda pewną ilość zboża istotnie 
otrzymał za pośrednictwem (ruzohana w 
Poznaniu. I zboże. to miało być rezerwą 
na „czarną godzinę“, która prędzej na 
Polskę przyszła niż się jej spodziewano. 
Zboże to miało regulować ceny na rynku 


zbożowym. miało zapełnić  spichrze : za- 


kładów 
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aprowizacyj 
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UPTON SINCLAIR. 
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Historja patrjoty. 
Tłumaczyła z angielskiego 
dr. FELICJA NOSSIG. 
(Ciąg dalszy). 

Piotr popełnił dużo błędów, ' to musi 
chyba przyznać. Piotr przyznał to. Jedna- 
kowoż — dodała Gladys, walczył dzielnie 
i udało mu się zdobyć w życiu największe 
błogosławieństwo : pomoc dobrej i mądrej 
żony. Gladys położyła nasto szczególny, na- 
cisk i Piotr zgodził się z nią. Zgodził się 
także, gdy oświadczyła, że. obowiązkiem 
dobrej i mądrej żony jest chronić męża w 
podróży życiowej, strzedz go przed pu- 
łapkami zastawionemi nań przez chytrych 
nieprzyjaciół. Piotr i na to się zgodził. Po- 


I 


woli, w miarę, gdy Gladys mówiła, poznał | 
Piotr. iż sukces jego życia jest jedynie i" 


wyłącznie dziełem jego żony, a właściwie 
poznał, że ona jest o tem przekonana i nie 
da się niczem odwrócić od tej wiary. Za- 
akcentował także pokornie jej przepowied- 
nie na przyszłość: będzie jej co tygodnia 
przynosił swój zarobek i oboje będą go 
używali w ten sposób, ażeby się dostosować 
do 'wyższego towarzyskiego stanowiska, któ- 
rego dopiąć usiłują. 


l dziś jak zboże p. Bajdy cen nie regu- 
luje. tak i ze zboża, które spożyćby miała 
zagranica nie wpłynęłaby pożądana gotów- 
ka do pustego skarbu państwa na poczet 
podatku majątkowego. Dlatęgo droga, któ- 
jrą wskazał prezydent ministrów . byłaby 
| lepsza i właściwsza. 100 tysięcy ton zboża. 
i rzuconego na rzecz kooperatyw urzędni- 
(czych. ‘dla armji i t. p. byłoby znaczną 


ulgą dła rządu, bo wydatki jego o tyle hy- 
łyby mniejsze, o ile taniej mógłby dostar- 
czać chleba żołnierzom i urzędnikom. To 
samo z węglem. Węgieł płaci się obecnie 
powyżej cen złota. Węgiel tami, i chleb tani, 

to mniejszy koszt utrzymamia i mniejszy 
wskaźnik 
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'W związku z notatkami, jakie ukazały się we 
wczorajszych dziennikach wskutek zawalenia się w 
gmachu Skarbkowskim przu pl. Gołuchowskich L- I 
stropu piwnicznego, obciążonego nadmiernie przez 
| kupca mającego skład materjałów żelaznych, Zarząd 
gmachu hr. Skarbka poczuwa się do obowiązku po- 
dać do publicznej wiadomości, że bezpośrednio po 
odebraniu zarządu tegoż gmachu od spadkobierców 
śp. Fityńskiego, którzy przez lat kilkadziesiąt gmach 
| dzierżawi, stale domagał się i domaga 
| stratu m l.wowa komisjonalnego zbadania wszyst- 
jkich ubikacji gmachu i wydania odpowiednich za- 
„rządzeń, któreby choć w części zapobiegały nadmier- 
nemu niszczeniu gmachu przez lokatorów, mających 
w kondygnacjach piętrowych magazyny i dopomogły 
Fnpdacjii do tego, by w miejscu tych magazynów, 
stworzyć znaczniejszą liczbę pomieszkań i w ten 
sposób ulżyć nędzy mieszkaniowej we Lwowie 

Wszystkie te starania jednak pozostały do dnia 
dzisiejszego bez żadnego rezultatu. Pozostały bez re- 
zultatu mimo, źe wszyscy członkowie komisji Ma- 
gistratu, która w swoim czasie badała dawną salę 
| teatralną, i ubikacje przyległe, a w szczególności dy- 
|rektor Urzędu budowniczego, delegat tizykatu i na- 


'czelnik straży pożarnej, jednozgodnie na miejscu | 


od Magi- | 


u 


NY. 


Aparat dla dostaw konieczny niemu- 
siałby być tak ciężki. by miał aż przewa- 
żać. Mógłby tu być «częściowo użyty ften, 
sam aparat, który miał być użyty przez 
ohszarników: dla wywozu zboża. | F 

I jeszcze jedno. Wzrost drożyzny wpły- 
wa na spadek marki. Albo odwrotnie. Spa- 
dek marki przyczynia się do wzrostu dro- 
żyzny. Min. Grabski w swej mowie o sa- 
nacji skarbu wypowiedział ważkie słow 
Powiedział, że i waloryzacja podatków. ni? 
pomoże, jeżeli marka będzie dalej spada- 
ła. bo zanim zwaloryzowany podatek be- 
dzie wydany, upłynie parę tygodni, a w 
tym czasie może on stracić znowu swą War- 
tość, wskutek nieustannego spadania marki. 
l io jest groźne, bo to pociąga za sobą dal- 
sze drukowanie marek. 

Zahamowanie drożyzny, lo zmniejsze- 
nie wydatków państwowych, to zaniecha- 
nie druku marek, a droga do tego prowa- 
dzi przez pobór w naturze nafty, zboża. 
cukru. tekstyljów, węgla, skóry, wszysł- 
kiego, czemby rząd mógł umniejszyć swe 
i wydatki. Podatek wi naturze nie będzie za- 
(wisły od wahania się waluty. 


tar | gą | 


- lak magistrat rujnuje gmach fundacji skarbkowskiej. 


i stwierdzili, że ze wzgiędów sanitarnych i kozpie 
czeństwa publicznego -- znaczna część warsztatów i 
magazynów w gmachu powinna być delożowaną. 

Do tego stwierdzenia ingerencja Magistratu 
Lwowa się też ograniczyła. 

"Czy tego rodzaju postępowanie, czy to osłanianie 
właścicieli magazynów, utrudnianie stworzenia zna- 
'cżniejszej liczby mieszkań w samem  śródmiedciu, 
jest uzasadnione, czy nie, pozostawić musimy bez- 
stronnemu ocenieniu publiczności. 


Me 


Komunikaty. 

„ŁYCIE'. Posiedzenie Zarządu odbędzie się v 
piątek 11 bm. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21 II p. Obecność wszystkich członków 
zarządu konieczna. r 

ażycie“ Wieczór dyskusyjny na temat referatu 
koi. Klimka pt. „Zadania mlodzieży socjalic4yernej” 
odbędzie się w sobotę 12 bm. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu przy ul. Ormiańskiej 2 II p. Zarząd. 


á 


Piotr wykonuje nakazy żony. nabiera 
coraz więcej godności i powagi w wyraża- 
niu i zachowywaniu się. Gladys twierdzi, 
iż przyszłość społeczeństwa zależy od jego 
mądrości i zręczności, i Piotr wierzy jej. 
Nauczył się już, co wolno, a czego nie wol- 
no czynić i nigdy już nie zaryzykuje wy- 
cieczek w dziedzinę zbrodni, unika także 
wszelkiego wymuszenia. Unika także „wol- 
nej roboty pod ‘wpływem podłych istot, 
jak Neli Doolin służy wiernie „maszynie“, 
pamiętając o tem, że uczciwa droga naj- 
lepsza. W ten sposób będzie miał powodze- 
nie, będzie mógł ściskać dłoń najlepszych 
ludzi w kraju, i będzie mówił z nimi nie 
z kapeluszem w ręku i uginając się w po- 
korze, lecz ze spokojną pewnością -siebie. 
Z agentami generalnego prokuratora, któ- 
ry ubiega się o godność prezydenta będzie 
znosił i zaopatrywał ich w materjał do wy- 
dawanych tygodniowych czerwonych slra- 
szydeł. Pozna się z prawodawcami, któ- 
rzy już wybranych socjalistów chcą prze- 
pędzić „i gubernatorów, którzy ` przywód- 
ców „nielegalnych“ strejków chcą wtrącić 
do więzienia. pozna także ' dziennikarzy, 
którzy poproszą go o materjał do artykułu 
11 autorów, poszukujących czerwonej farby. 

Największe powodzenie jednak będzie 
Piotr miał jako prelegent. Będzie ohbjeż- 
dżał kraj cały wszędzie wywołując senza- 
cję. Dlaczego * Piotr sam tego nie wiedział. 
lecz Gladys mu to wyjaśniła: ponieważ 


jest romantykiem. Piotr nie wiedział do- 
kładnie, co to słowo oznacza, lecz, że 
brzmiało pochlebnie, więc uśmiechał ske 
głupkowato, pokazując krzywe zęby i za- 
pytał Gladys, jakim sposobem odkryła, że 
jest romantykiem. W odpowiedzi kazała mu 
wstać i powoli się odwrócić. 

Piotrowi nieprzyjemnie było wstać z 
wygodnego fotelu. jednak usłuchał rozka- 
zu żony. Obejrzała go z wszystkich stron i 
zawyrokowała w końcu: „Piotrze, ty ty- 
jesz, musisz zastosować djetę*. Powiedzia- 
ła to a wyrazem takiego przestrachu, że 
Piotr również przeraził się. Gładys zaś do- 
dała: „To niemożliwe, ażebyś na trybunie 
robił wrażenie romantyczne, jeżeli z przodu 
wyglądasz jak”okno łukowe". 

Dla Piotra było to rzeczą nader inte- 
resującą mówić o sobie, zapytał więc Gla- 
dys raz jeszcze,- dlaczego uważa - g0 za 
człowieka romantycznego. 

Z rozmaitych przyczyn -- odrzekła 
przedewszystkiem dlatego. że był niebez-. 
piecznym zbrodniarzem a potem się nawró- 
cil, pobożni ludzie radują się tem. Prócz 
tego przez szczęśliwe ; małżeństwo doszedł 
do pięknego zakończenia, co znowu podo- 
ba się ludziom czytającym romanse. 

— Gzy naprawdę tak jest? — vapytal 
Piotr naiwnie- a ona potwierdziła sta- 
nowczo. r, : 
A dlaczego jeszcze ? = zapylał unów. 
Dlatego odrzekła ponieważ 


Piątek, sobota. I miedziela o £. 
Nowość! © 


Teal żydowski 


iagielionska U. 


dyz. S. M. Gimpei. 
operetka w 3 aktach 


Wynalezienie lekarstwa przeciw syfilisowi. 


Pisina doniosły przed kilku dnami o wynalezie- 
mu W Paryżu "niezawodnego środka, l. zw. „{90“ 
przerw  sylilisowi. s 

Oryginalną zaletą lego środka jesl nietylko te- 
czeba, ale, co ważniejsze, zapobieganie zarażeniu sy- 
lilisem Wynalazek sam datuje się już od przeszło 
półtora roku, ale ©becnie teraz, kiedy miano czas 
wypróbować „190, prasa (rancuska poświęca mu mnó- 
stwo artykułów. ; 

duż w maju r 1922, dyrektor instytutu Pasteura, 
dr Roux, przedstawił paryskiej Akademji pracę pra- 
downików instytutu: Fourniera, Levaditi, Navarro-Mar- 
tina i Schwartza: „O działaniu prewencyjnen pro- 


duktu acetylenowego, pochodzącego z kwasu oksya- 
minoienyloarszenikowego' 

Komunikat donosił, że 2 grumy lego produktu 
zabezpiecza zarówno zwierzęta, jak i ludzi przed 


zarażeniey się syfilisem. Organizm znosi nawet sil- 
niejsze dawki, reagując jedynie lekką gorączką i wy- 


Na wdowy i sieroty po oflarach lisfo- 
padowych. 


Złożyli prac. „Gazowni Miejskiej* we liwo: 
wie: Barakiewicz Franc. 600 tys., Kaszuba Kar. 
600 tys, Purski Maks. 500 tys., Kowalski Józ. 
900 tys, Makowiecki Daa. 500 tyś., Siwak Emil 
150 tys, Karczmarz Kar. 500 tys., Pępaś Mar. 
800 tys, Mielnieki Kaz. 250 tys. Zaborodny Al. 
500 tys., Link Jak. 250 tys., Kucan Piotr 250 
tys. Podlewski Stau. 1 milj., Szmidt Ferd. 750 
tys, fuszczaniec Michał 250 tys.. Kos Baz. 500 

buhor Franc. 750 tys, Lewicki Roman 500 tys., 
Krupicki Frane. 250 tys, Bechen Grz. 250 tys., 
Szpak Nic. 250 tys., Flenisz An. 900 tys., Bilik 
Frane. 500 tys., Kuzma Mich. 500 tys., Prystajko 
Grz. 500 tys.. Szymonek Józ. 1200 tys., Hamu'e- 
wicz Piotr 250 tys.. Piotrowski Ig. 1200 tys, Wa- 
chowicz Lud. 500 tys., Krupka Michał 1500 tys., 


Brynitrz 1200 tys, Borejko 250 tys., Machalski 
Jan 250 tys. bBeiger Stan. 250 tys, Pawłowski 
2 


Ant. 250 tys., IKawiak Józ. 250 tys, Majewski 


Spekulanci miłości 


Przedsprzedaż biletów przez cały dzień przy kasie teatralnej. 


Szado P 


„DZIEŃNIK LUBOŃŻY* 
i 3U wiecu. 


"1 Soata o g. 330 popol. 
ow . x 


Dwosia Sufrażystka 


operetka w 3 aktach. 
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Autorem wynalazku był protesor Ernest kourneau 
instytutu Pasteura, któremu pomagali uczniowie 
współpracownicy, wymienieni powyżej. Wynalazek 
był rezultatem licznych doświadczeń nad leczniczem 
działaniem ciał zawierających arszenik, zwłaszcza słyn- 
nem 606. Ponieważ dopiero sto dziewięćdziesiąte do- 
świadczenie dało zupełnie zadowalające wyniki, przeto 
nowy środek nazwano .liczbą 190. 

Nazywa się on inaczej także „stowarsolem” 1 
ma postać pigułek, które się połyka z wodą na czczo. 
Jest to przedewszystkietm środek zapobiegawczy. Uży- 
wa się go w chwilach, kiedy istnieje obawa zaraże- 
nia. Należy jednak być bardzo ostrożnym. O ile 
stowarsol jiest zupełnie nieszkodliwy dla człowieka 
zupelnie zdrowego, o lyłe ma się rzecz zupełnie 
inaczej z tudźmi chorymi na wątrobę czy nerki. ` 

,1 dlatego, ponieważ te organa często niedomn- 
gają, przyczem chory nie o tem nie wie, przeio przed 
użyciem stowarsolu należy bez względnie dać się 
zbadać lekarzowi. E 
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Jan 900 tys., Tyrjan 250 tys., Siczyński 1200 tys., 
Hrabko Ignacy 1200 tys., Hamulewicz 250 tys. 
Banat 900 tys., Krymsa 250 tys., N. N. 250 tys., 
Piotrowski Michał 600 tys., Czuczman 250 tys., 
Babij 250 tys., Bębenek Jan 600 tvs., Witrylak 
Mieczysław 1200 tys, Marciniszyn Piotr 900 tys., 
Pańkiewicz Bron 500 tys.. Biłeń Grzegorz 1200 
tys., Szpak Władysław 250 tys., Dolnicki Ludwik 
1500 tys. Brzeżański Stan. 1500 tvs., Kubów 
250 tys., Tymków Hilary 900 tys., Gałek Tadeusz 
900 tys, Płoszczański Jan 250 tys., . Jarosz Je- 
drzej 500.tys., Duda Wasyl 500 tvs., Zaprzała K. 
900 tys. Gerus Jan 500 tys, Feret Franc. 900 
tys., Szybka Stefan 500 tyz., Gazdziuk Piotr 900 
tys. Rybak Błażej 900 tys. Hawryluk Onufry 500 
tys., Najda Władysław 600 tys., Bohonos Paweł 
500 tys., Skoczylas Michał 500 t's., Szewczuk 
Porf. 900 tys., Kuźmiński Ant. 250 tys., Tymczu- 
ra Grzez. 900 tys,, Margosz Srefan 250 tys., Bru- 
nic Jakób 500 tys., Pasternak Jerzy 600 tys., Bia- 
iek Jan Il. 250 tys, Cymbalista Jan 250 tys., 
awel 250 tys., Łazor Jan 250 tys., Funk 


sda | 


znał dokładnie tych strasznych, niebez- 


piecznych ludzi, tych potworów nowocze- | 


snego Świata, tych bolszewików, o których 
przeciętny człowiek dowiaduje się tylko z 
gazet. A wreszcie, ponieważ Piotr nietylko 
opowiada senzacyjną historję, ale dodaje 
jeszcze ważny moral:*.,Wstępujcie do Ligi 
dla moralnego podniesienia Ameryki". Po- 
syłajcie czeki „Związkowi domowego ogni- 
ska“. Bezpieczeństwo i egzystencja kraju 
zależne są od tego, czy będziecie popierali 
„Obronną Legię Patrjotów'. W ten sposób 
wykłady Piotra zdobędą sławę, Guffey'e i 
Biile Nashe we wszystkich miastach będą 
go powoływali, gazety będą  umieszczały 
jego portret. Piotiu i Żona jego będa przyj- 
umowami owacyjnie przez wybitne osobi- 
stości najlepszego towarzystwa i w końcu 
powazani i iwielbieni jako znakomitości spo- 
teczne, dojdą do dobrobytu. 

Gdy weszli do sypialni, Gladys raz jesz- 
cze przyjrzała się dokładnie swemu mał- 
zonkowi. Tak. stanowczo zanadto tyje, bę- 
dzie musiał grać w golfa, ażeby stracić 
łuszę. Piotr miał u lańcuszka od zegarka 
przypiętą małą amerykańską chorągiewkę 
Gladys rozważała, czy, to może nie jest zbył 
prostackie. Co do niej, miała na palcu 
prawdziwy brylantowy pierścień. nauczyła 
się też wymawiać pewne wyrazy używane 
w najlepszem towarzystwie. Ziewnęła z 

acją, i zdejmując swój piękny, brazowy 
ostjum „taiieur', zastanawiała się nadtem, 


| że dobra tusza' i brylantowe pierścienie idą 
w parze z dobrobytemi i bezpieczeństwem. 
Dobrobyt i bezpieczeństwo Piotn i Gla- 
|dys posiadali w pełni. Nie trapiła ich już 
zupełnie troska, że mogliby znaleść się bez 
zajęcia, wiedzieli bowiem, że czerwonenie- 
bezpieczeństwo nie da się tak łatwo wy- 
tępić, gdyż jest to zaraza, tkwiąca we krwi 
społeczeństwa i jak wysypka wybijająca 
się wciąż na powierzchnię. Go do jednej 
rzeczy Gladys zgadzała się z czerwonymi: 
jak dlugo będzie istniała klasa bogaczy, tak 
długo też trwać będzie niezadowolenie spo- 
łeczne. tak długo także będą istnieli ludzie, 
którzy żyć będą z agitacji, oskarżania j 
dążenia do zmian. Towarzystwo ludzkie 
podobne jest ogrodowi; zawsze gdw się 
sadzi warzywa, wyrasta także chwast, który 
|lmusi być wyrwany. Małżonek Gladys jesi 
zręcznym ogrodnikiem, umie wyrywać 
chwast, i wie o tem, że ludzkość nie może 
się obejść bez jego usług. Jak długo bę- 
dzie istniał ogród, Piotr będzie głównym 
ogrodnikiem oczyszczającym go z chwastu, 
a zarazem będzie nauczycielem całej klasy 
młodych ogrodników. ' 
Wspaniala to rzecz mieć takiego mał- 
żonka ! Dobra nagroda dla żony, która mę- 
żowi była pomocną, zrobiła zeń patrjotę, 
obrońcę prawa i porządku. Bo też rzecz 
naturalna, że właściciele ogrodu będą 
zawsze o ogrodnika swego dbali i myśleli 
o iem. ażeby i on otrzymał część swoją. 
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Józef 1200 t:s., Rybar Jan 250 tys., Szafrański 
Jan 900 tys, Matusz Błażej 900 tys., Bahrynow- 
ski J. 900 tys., Błażków Karol 250 tys., Makuch 
Błażej 900 tys., Szymański Mikołaj 500 tys., Cze- 
reba Paweł 900 tys., Sroka Tomasz 900 tys., Stu- 
ka Eljasz 500 tys., Baar Kazimierz 500 tys., 
Szewców Michał 1200 tys.„ Wroński Józet 250 
tys, Hajduą Mikołaj 900 tys., Lachota Mikołaj 
1 milj., Kowalski Marjan 1200 tys., Wojtowicz K. 
900 tys., Hociej Stef. 250 tys., Jasiński K. 1200 
tys„ Oleksiewicz 500 tys., Baryczka Stef. 500 tys., 
Malarz J. 250 tys, Węgrzyn Marc. 900 tys., Ho- 
łabko A!eks' 900 tys, Łuczka Kasper 900 tys.; 
Ciepko Marcin 250 tys., Białek Jan 250 tys., Bor- 
suk Andrzej 600 :tys.„ Bobylak Ignacy 500 O 
Pukas Stan. 250 tys., Okrutny P. 900 tys, Dła- 
giewicz K. 1 milj, Lang J. 1500 tys., Kowalski 
K. 250 tys. C. d. n. 
Dalsze datki na ten cel przyjmujc administracja 
„Dziennika Ludowego“ uł. Sykstuska 21 II p. 


j 


Sprawy partyjne. 
„POUFNE OKR. ZGROMADZENIE PARI. PPS. 
we Lwowie pdbędzie się w poniedziałek 14 bm, o godz. 
7-mej wieczór w lokalu przy ul. Brajerowskiej 8, 


. 


Na porządku dziennym będzie sprawozdanie 
kongresu, sytuacja polityczna i gospodarcz. 
Członków PPS. uprasza się o liczne przybycie 
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej. 
©: JK. 480_P; ZP: 5, / 


z 


4 


DRUGIC ZEBRANIE SZKOŁY PARTYJNEJ od- 
będzie się w piątek, 11 bm. o godz. 7-mej wiecz. 
w lokalu przy ul. Brajenowskiej 8. olicyny, parter. 
Uczestników uprasza się o punktualne przyby- 
Sekcja ośw. PPS. 


DALSZY CIĄG POSIEDZENIA OKR. KOM. ROR 
PPS odbędzie się w piątek 11 bm. o godz. 7-mej 
wieczór w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 II p. — 
Uprasza się Towarzyszy o punkiualne przybycie. 

Prezydjum O K R. 


cie. 


* W STRYJU odbędzie SIĘ W niedzielę. 13 biu. 

o godz. 2 pop. w sali p. Mayera i 
"ZGROMADZENIE LUDOWE 

sprawie drożyzny. 

Referować będzie low. dr. Stanisław bDręgiewiez 

ze Lwowa. Sekretarjal Obw. P. P. S. 


w 


+... 
.... 
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Gladys i Piotr mieli prawo do najpiękniej- 
szych kwiatów i najwyborniejszych owo- 
ców i będą z prawa tego korzystali. Gladys 
stała przed zwierciadłem. czesała i rozpla- 
tała włosy swe na noc i myślała o tem. 
jakich rzeczy zażąda dla siebie z ogrodu. 
Nagłym ruchem wyciągnęla ramiona w za- 
chwycie 

Wiedzie nam : się : Piotrze. wiedzie 
nam się! Będziemy opływali w pieniądze i 
wszystkie wspaniałości, które za pieniądze 
nabyć można. Czy ty zdajesz sobic z tego 
sprawę Piotrze. jak wielki sukces uzy- 
skałeś ? 

Piotr spojrzał w jej twarz rozpromie- 
nioną, zląkł się nieco, i czuł się niepewnym. 
Gladys bowiem nigdy dotychczas nie odstę- 
pywała mu ani cząstki wawrzynów. Lecz 
teraz Gladys odczuła, dla małżonka uagłe 
przywiązanie, połączone % litością Wy- 
ciągnęła doń swe ramiona. 

— Biedny mój, kochany Piotruś: Ja- 
kież ty ciężkie miałeś życie! Ach Piotrze. 
okropna lo rzecz, żeś tyle walczyć i tyle 
błądzić musiał, to straszne żeś hie mniał mnie * 
wcześniej przy sobie, że nie miałeś mojej 
pomocy. Lecz teraz wszystko złe już mi- 
nęło, Piotrze, zapomnisz o dawnych cza- 
sach - chyba, że będziesz miał o nich pre- 
lekcje. a s 

Gladys myślała przez chwilę, poczem 
nastąpił nowy wybuch entuzjazmu 

(C. d. m.). 


8 „DZIENNIK LUDOWY" 


OGEŁOSZ EN LA 


MAGAZYN |KONFEKGJI 
sprzedaje po eenach gotówkowych — „PARY ZANKA“ IL wów, Panska 


Za wiersz milim. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
mak. 20.000. Nadesłane 60.000, w tekścre 100.000 


Grewekieyo przykrawacza samodzielnego na dobrych wa- 
runkach przyjmie zaraz Salles, Lwów Trzeciego Maja 17. 


I PŁASZCZE, - SUKNIE, BIELIZNĘ - 


Zoubiona książeczkę inwalidzką na nazwisko Tomasz Me- 
tar unieważnia się 


WAŻNE DLA PP. TAPICERÓW!|. 
w dowolnych 


SPRĘŻYNY MEBLOWE 7,72; 


oraz wszełkie towary Żelazne poleca najtaniej 


FREUNDLICH i FLIESSER 


LWÓW, KAŹMIERZOWSKA 14 (podwórze). 7—10 


Jisórnjol 
DZIENNIKA 
LICÓWYN 


Zarząd i Rada Nadzorcza spółdzielni 
ślnsarskiej „BYT* 


zwołuje na dzień 19 stycznia 1924 o godzę 
21/, w lokalu przy ulicy Szpitainej L. 38 


WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW 
z następującym porządkiem dziennym : 
1. Sprawozdanie Zarządu. 
2. Zatwierdzenie bilansu i rozdział zysków. 
3. Wybór Zarządu i Rady nadzorczel. 
4. Podwyższenie udziałów. | 


we Lwowie 


5 Wnioski. 


UWAGA: W razie braku kompletu odbę- 
dzie się to samo Zgromadzenie w tym sa- 
mym lokalu o godz. 3!j, -- bez względu 
na ilość obecnych. 


41—1 


| GRAFIKA” MAREK SEIDE D 
„GRAFIKA” MAREK SEIDE 
Lwów, ul. Kołłątaja 6 (w podwórzu) 


1622 posiada zawsze na składzie; 


PAPIERY wszelkiego rodzaju I formatu 
PRZYBORY DRUKARSKIE: Rygały, szufle, 
wierszowniki itp. 
MASZYNY DRUKABSKIE, masy do wałków, 
` farby drukarskie itp. 


Zastępstwo na Połskę odlewni czcionek i linji mo- 
siężnych POPELBAUMA we WIEDNIU. . 


= Rohotnicet 
Towarzyszki 
Kupujcie towary 


w Waszych 
konsumach! 


Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przybo- 
rów drukarskich T. Kaldyka i Ska w Poznaniu. 


Mwa raty 


Kalendarz Robotniczy 


Pe. P. w. 

NA ROK 1924 
jest do nabycia w KSIĘGARNI 
LUDOWEJ (ul. Szajnochy l. 2) 


i w Administracji DZIENNIKA 
oai zwierz 


Nr. 9 


Komunikaty 80.060, zamiejscowe o 25%, Spi. 


= 


DAMSKIEJ 
pep 


Na 1-ej str. 150.000. Drobne ogł. za słowo 15 000 


LL] 


` wszystkim a w szczególności P. T. 
URZĘDNIKOM dajemy 


Ubrania, Raglany, Kurtki skórzane, Kurtki su- 
kienne, Spodnie, Pryczezy 


z najlepszych materjałów i po naj- 
niższych cenach. 


JÓZEF MARGULIES i O. B. PANZER 


Lwów. pasaż Mikolasza 4. 


(wejście obok kawiarni >De la Paixx). 


KIKA TANA WYPRZEDAŻ RESTR żgij SERJ 


(Ryprzedaż resztek odbywa się w naszej spółce Z razy w roku). 


Chcąc dać moż: ość wszystkim Czytelnikom »Dziennika Ludowego: skorzystać 
z nabycia tanich resztek, które zostają ze sztuk wielkich starych zapasów, pitano- 
wiliśmy z powodu noworocznego bilansu wysyłać każdemu czytelnikow » Dziennika 
Ludowego< po cenie własnych kosztów następujące zimowe i wiosenne: resałki 2-ej 
serji podzieione są na 4 gatunki i nadają się na Śliczne męskie ubrania, kostjumiy 
damskie, pokrycia bekiesz i futer. Resztki te są z matecjałów nbraniowych, pierwszo- 
rzędnych fabryk, pełnej szerokości we wszystkich kolorach, czysto wełniane. t 


Gatunek „A“ za 3 metry mk. 18.500.000:— 
s „Bow h „ * 29,700 000 — 

% „COP 1 „ 39,000 000 — 
„D* Bo o -i 46000100025 


Do kużdej resztki na żądanie Klijenta dodajemy pełen komplet podszewiu pod 
marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie do rękawów po mk. 1:,700.000—-, wytezy 
gatunek po mk. 15, 500 000. 

Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między | «nnemi 
następujące towary: 


Płótna białe na pościel i bieliznę, koca WO fabryk po mk. 1,800.,00U, 
2,000 UDO i 2,500 000 za metr. 

Prześcieradła ze specjalnego płótna prześcieradłowegoć, wysokiego gai. po 7,000.00 
i 8,500.000 za sztukę. 

Ręczniki gładkie lub waflowe, nolenażęgo gatunku bardzo trwałe w praniu, cena za 
sztukę 2,600 000 i 3,500 000 mk 

Zefiry na koszule, w śliczne desenie po 1.800.000, 2,500.000 i 8,000.000 mk. meli, 

R my i podwójnej szerok. we wszystkich kolorach po 4,000.000 i 5000.009 

+ mk. metr. 

Trykotina jedwabna, zagraniczna we worku (180 em. szerok.) we wszystkich each 
na suknię potrzeba od 1 i pół do 2 mtr., cena 10,500.000 za metr. 

Fianele francuskie w śliczne desenie po 1,900. 000 i 2,500.000 mk. za metr 

Cajgi na ubranka dziecinne, sukienki, rohotnicze ubrknia, bardzo trwałe w noszeniu 
po 1,800.000 2,500.000 i 8,500 000 mk. za metr. 

Surówka na bieliznę i t. p. w najlepszym gatunku 1,750.000 i 1,960.000. za metr 

Dymka specjalne płótno na kalesony męskie 80 em. szetok. bardzo trwałe w graniu 
po 1,900.000 i 2,500.000 za metr. 

Pościelowy oxford na poszwy w kraty i kwiaty czerwone, bardzo trwałe po 1,800.000 
i 2,500 000 za metr. 

Czerwone płótno »Tyk< na wsypy, nieprzepuszczające pierzy po 1,900.000, 2,800.000 
i 2,800 000 mk. za metr. A dk 

Chustki duże zimowe, puszyste, śliczne desenie w różnych kolorach po mk. 19,500 000 
25,000 000 i-29,000.000. 

Kołdry watowe, pokryte satyna w różnych kolorach na pierwszorzędnej białej wełrnia- 
nej wacie, spód na żyrardowskiej wiktorji po 32,000.000, w wyższym gatunku 
po 37,000.000 mk. za sztukę. 

Kołdry lak zwane koce pluszowe w różnych kolorach i ślicznych deseniach po mk, 
19,500 000, 28,000.000 i 37,000.000 

Takież same bez deseni po 10,500.000, 17,500.000 i 22.500 000 mk. - 

Koszule dzienne z kołnierzykami z francuskiego zefiru pe 8,500.000 i 9.50000 za 
sztukę. 

Kalesony z żyrardowskiej dymki po 4,500.000 i 6,000.000 para. 

Wysyła się pocztą za pobraniem (płaci sie przy odbiorze). Za przesyłkę dolicza 
się podług taryfy pocztowej. 

UWAGA!!! Przy zamówieniach na tę tanią wyspizedaż resztek GW we 
jest załączyć przy zamówieniach następujący kupon. 


EE Kupon na tanią sprzedaż resztek 2-ej Serji!! > 
DA w Warszawskiej Spółce Manuťfaktorowej. Warszawa, ul. Jasna 18. Š; 
e7 Czytelnik »Dziennika Ludowego«. Imię i nazwisko -1.-.-.-..---.-.--. sz 
2E ma Dz W e E RA z 3 
NS || Poczta.r.........-11......-. Wieś ---.-1--./0.0.- maa, Nirdomi -SNA 5 
%' | Powiat L e. Ziemia AA A 0 z 


Jesteśmy pewni, że Czytelnicy »Dziennika Ludowego< otrzymawszy od nas 
jedną lub kilka resztek zostaną naszymi stałymi klijentami i będą niezawodnie żądać 
innych towarów. Zamówienia wraz z załączonym kuponem nadsyłać pod adresem 


Warszawska Spółka Manufakturowa 
i WARSZAWA, ul. Jasna 18. — Telefon 243—80. 


UWAGA: W razie gdy wysłany towar się nie spodoba? zamieniamy na inny lub zwra- 
camy pieniadze niezwłocznie. wI 


aaaea a aaar a A aŘħŘħŘŮĖŮĖŮŮ/Ů/ 


Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpow.: JAN SZCZYREK. — Druk Lud. Sp. Tow. Wyd., Lwów, L. -Sapiehy 77. Tel. 406 


